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         Poszła Tola nawagary,


         Wzięła zsobą plecak stary.


         A wplecaku dziura była,


         Prawie wszystko pogubiła.
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    Dee spostrzegła go pierwsza. Zadowolona zsiebie, nie pokazała go nikomu. Czuła się wyjątkowa, żema go tylko dla siebie przez te kilka sekund, zanim wszyscy się zorientują inic już nie będzie takie samo.


    Naboisku przed szkołą roiło się oddzieci. Wnajlepsze odbywały się zabawy wkamyki, wklasy iwganianie zpiłką, które miał przerwać dopiero pierwszy dzwonek. Wprzeciwieństwie dowiększości koleżanek ikolegów Dee pojawiła się naostatnią chwilę – mama kazała jej wrócić nagórę izmienić bluzkę naluźniejszą, twierdząc, żetę, którą ma nasobie, zaplamiła żółtkiem, chociaż Dee nie widziała nigdzie ani śladu jajka. Powyjściu zdomu rzuciła się biegiem, ażwarkocze jej podskakiwały iobijały się oplecy, lecz zwolniła, widząc, żewstronę szkoły podąża miarowy strumień uczniów. Znaczyło to, żenie jest spóźniona. Naboisku szkolnym stanęła minutę przed pierwszym dzwonkiem.


    Nie miała więc czasu, aby dołączyć doswej najlepszej koleżanki Mimi, która skakała przez skakankę trzymaną przez dwie inne dziewczynki. Ruszyła prosto dodrzwi szkoły, wktórych stał pan Brabant zinnymi nauczycielami czekającymi, ażuczniowie ustawią się klasami. Jej wychowawca miał krótkie, obcięte napazia włosy, które otaczały mu głowę zewszystkich stron, isztywno wyprostowaną sylwetkę. Dee kiedyś usłyszała, żepan Brabant walczył wWietnamie. Choć nie była najlepszą uczennicą wklasie – ten tytuł należał dokujonki Patty – lubiła zwracać nasiebie uwagę wychowawcy, mimo żeprzez to nazywano ją czasem lizuską.


    Zajęła miejsce wpierwszym rzędzie irozejrzała się, zahaczając wzrokiem odziewczynki zeskakanką. To wtedy go zobaczyła. Stał nieruchomo przy karuzeli, naktórej szaleli czterej chłopcy: Ian, Rod ijeszcze dwaj inni zczwartej klasy. Kręcili się tak szybko, żenauczyciel mógł interweniować wkażdej chwili. Kiedyś jeden chłopiec spadł zrozpędzonej karuzeli izłamał sobie rękę. Dwaj czwartoklasiści wyglądali naprzestraszonych, lecz nie mogli nic zrobić, boIan sprawnie odpychał się nogami odziemi, aby utrzymać prędkość.


    Chłopiec stojący przy karuzeli nie był ubrany tak jak inni, wzwykłą bawełnianą koszulkę, dżinsy itrampki. Miał nasobie rozszerzane nadole szare spodnie, białą koszulę zkrótkim rękawem iczarne trzewiki, przez coprzypominał ucznia prywatnej szkoły. Ale najbardziej rzucał się woczy kolor jego skóry – Dee natychmiast pomyślała oniedźwiedziach brunatnych, które widziała wzoo podczas szkolnej wycieczki kilka miesięcy temu. Zwierzęta miały ciemnobrązową sierść zrudawymi refleksami igłównie spały, akiedy nie leżały zzamkniętymi oczami,to obwąchiwały kupę jedzenia, którą opiekun cisnął im nawybieg. Rod chciał zaimponować Dee, więc rzucił patykiem wjednego zniedźwiedzi, który trochę się ożywił, obnażył żółte zębiska izaryczał, adzieci zaczęły się śmiać ipiszczeć. Dee nie przyłączyła się doogólnej zabawy; posłała Rodowi spojrzenie spod ściągniętych brwi iodwróciła się doniego plecami.


    Nowy uczeń nie patrzył nakaruzelę, tylko nabudynek wkształcie litery L.Typowa podmiejska szkoła podstawowa, otwarta osiem lat wcześniej, wyglądała tak, jakby ktoś wziął dwa ceglane pudełka pobutach ibez krztyny wyobraźni połączył je zesobą pod kątem prostym. Gdy Dee zaczęła tu chodzić dozerówki, mury wciąż pachniały nowością. Obecnie budynek szkoły przypominał dziewczynce starą sukienkę zrozdarciami, plamami iśladem popopuszczeniu rąbka. Dee znała wewnątrz każdą klasę, każde schody iwszystkie łazienki. Znała również każdy centymetr kwadratowy boiska, jak iplacu zabaw, który znajdował się zaszkołą isłużył młodszym dzieciom. Dee spadła tam zhuśtawki, rozdarła sobie rajtuzy naślizgawce iutknęła naszczycie małpiego gaju, bowdrapała się nagórę, ale bała się zejść. Kiedyś razem zMimi iBlancą ogłosiły, żejedna część placu zabaw należy wyłącznie dodziewczynek, irazem zobiema najlepszymi koleżankami oraz zJennifer przepędzały każdego chłopca, który śmiał się zapuścić zawyznaczoną granicę. Tak jak inne dzieci chowała się zaróg sali gimnastycznej, ponieważ tam nie sięgał wzrok dyżurującego akurat nauczyciela, dzięki czemu można było dowoli przeglądać komiksy, grać wbutelkę, awwypadku dziewczynek – wypróbowywać kosmetyki. Dee spędziła naszkolnym podwórku większość swojego życia, śmiejąc się, płacząc, zakochując się, odkochując, nawiązując przyjaźnie izyskując nielicznych wrogów. Był to cały jej świat, który uważała zacoś oczywistego. Miesiąc dzielił ją odzakończenia roku szkolnego iprzejścia dogimnazjum.


    Iteraz nato terytorium wkroczył ktoś obcy, ktoś, przez kogo Dee spojrzała naszkolne podwórko innymi oczami, dostrzegając jego brzydotę, inieoczekiwanie dla samej siebie także poczuła się obco. Jak on.


    Chłopiec ruszył zmiejsca. Nie jak niedźwiedź, powoli iospale. Raczej jak wilk albo – Dee wygrzebała zpamięci nazwę innego ciemnego zwierzęcia – jak pantera, która wygląda jak duży kot domowy. Cokolwiek sobie myślał – azpewnością były to myśli otym, żejest nowym uczniem wśród samych nieznajomych, ito odmiennego niż on koloru skóry – człapał wstronę wejścia doszkoły iczekających tam nauczycieli zminą kogoś, kto wpełni, choć nieświadomie panuje nad swoim ciałem. Dee poczuła, jak coś ściska ją wpiersi. Zaczerpnęła tchu.


    –No, no – odezwał się pan Brabant. – Chyba słyszę bębny.


    Pani Lode, wychowawczyni szóstej „b”, zaśmiała się cicho.


    –Pani dyrektor mówiła, skąd on jest...


    –Zdaje się, żezGwinei. Amoże zNigerii? Wkażdym razie zAfryki.


    –Trafi pod twoje skrzydła, prawda? Icałe szczęście.


    Pani Lode wygładziła spódnicę idotknęła palcami kolczyków, jakby chciała sprawdzić, żesą naswoim miejscu. Był to nerwowy tik, który często jej towarzyszył. Generalnie prezentowała się schludnie, jeśli nie liczyć średniej długości jasnych włosów, które kręciły jej się niesfornie. Dziś miała nasobie limonkową spódnicę, żółtą bluzkę izielone owalne kolczyki wuszach. Jej buty też były zielone, zniskim kanciastym obcasem. Dee uwielbiała roztrząsać zkoleżankami wygląd istroje pani Lode, która – choć była bardzo młoda – wogóle nie przypominała swoich uczennic ubierających się wróżowo-białe bluzki idżinsy dzwony wyszywane udołu wkwiatki.


    Pan Brabant wzruszył ramionami.


    –Nie przewiduję problemów.


    –Nie, oczywiście, żenie. – Pani Lode wpatrywała się swymi szeroko otwartymi niebieskimi oczętami wkolegę zpracy, jakby nie chciała przegapić ani krztyny mądrości, która może opuścić jego usta, ajej pomóc wstaniu się lepszą nauczycielką. – Myślisz, żepowinniśmy... no, powiedzieć coś onim naszym uczniom? Znaczy... sama nie wiem... otym, żejest inny ijak należy go przywitać?


    Pan Brabant prychnął.


    –On nie potrzebuje, żeby obchodzono się znim wrękawiczkach. Nie wymaga specjalnego traktowania tylko dlatego, żejest cza... nowy.


    –Nie, ale... Nie.Oczywiście, żenie.


    Oczy pani Lode się zaszkliły. Mimi powiedziała Dee przy jakiejś okazji, żejej wychowawczyni raz czy dwa rozpłakała się wklasie. Uczniowie przezywali ją zaplecami „Płaską płaksą”.


    Pan Brabant wbił spojrzenie wDee stojącą przed nim wpierwszym rzędzie. Odchrząknął irzucił:


    –Dee, zawołaj resztę dziewczynek. Powiedz, żezabiorę im skakankę, jeśli nie przestaną się bawić popierwszym dzwonku.


    Wszkole nie było wielu nauczycieli mężczyzn imoże dlatego Dee zawsze słuchała pana Brabanta istarała się wywrzeć nanim dobre wrażenie, zupełnie jak naojcu, którego próbowała udobruchać, kiedy wracał zpracy.


    Teraz podbiegła dobawiących się dziewczynek. Kręciły jedną długą skakanką, która zgłośnym mlaskiem zderzała się zasfaltem przy każdym obrocie, iprzy tym skandowały. Dee zawahała się, ponieważ właśnie przyszła kolej Blanki. Blanca potrafiła skakać naskakance jak nikt inny, robiła zwinne uniki idługo się nie potykała. Jej towarzyszki skandowały słowa zmyślą otym, aby jak najprędzej skusiła, ale nic jej nie mogło wytrącić zrytmu.
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